
P re n u m e ra ta  w  m iejscu  k w a rta l­
n ie  z łp .  12 —  m iesięczn ie  z łp .  4 . 

N e r  p o jed y n czy  g r . 10. W -
P re n u m e ra ta  na  p ro w in c ji z o p ła tą  

^  pocztow ą z łp .  20 k w arta ln ie ,

w  Warszawie dnia 3 Stycznia 1829 roku w Sobotę.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Giełda Warszawska dnia 2 Stycznia 1829 r.
Wexle. żądano płacono Goto we pieniądze żądano płacono Papiery. żądano płacono

2 mieś. 854 _ _ _ ZłotO Po lsk ie ............................ _ _ . _ L isty  zsstawne, za 100 zlot. 85 15 85 i i  f i
B erlin  100 r. tal. 2 łnies. G00 — 598 .— Im perjały ros...................... ..... — — — — Obligacje liypoteczne. . . —

kr. ter. 604 15 603 — D ukaty Hol. nowe 1 sztuka 20 5 20 — Asselcuracje skarb: 100 złoi. — >— —
*2 mies. 597 — — — ditto  stare, ważne — — — — Obligacje pragskie 100 zlot. — — —
2 mies. 899 — 898 — ditto  no passir. . . . — — — — Dow; k. centr. likw idacyjnej.

36
— —

Londyn, I 1. szter. 3 mies. 40 15 ■— — d itto  austrjackie . . . . — — ___ — ditto  ditto  za żołd. . . *— 35
Moskwa 100 r. b. 1 mies. — — 178 15 Frydrychsdory .......................... 34 12 •— •— ditto  ditto za inne. . . — —i —
P etersbu rg  d itto 2 fm. _ — 178 20 P rnsk i ku ran t 100 ta l. . . 606 — — •— Zap-sy drogowe........................ •— — —
P aryż , 300 fran . 2 mies. 483 — — — ditto  b ile ty  kassowe* 606 — — ---- Obligac. ros. 6 od 100 wassyg. — — —
W iedeń, 150 zł. ren. 2 mies. 622 — — — Assygna. Kos. 100 rubli. — ditto  ditto  w srebrze. . — — “  ■
W rocław , 100 tal. 2 mies. 602 ___ — — Bilety bankowe austrjackie. — — — — ditto  5 od 100 w srebrze. . — — —

Einlesung Szeiny ditto — — — ditto  5 od J00 w Hamb. C ert — — — '
ditto  d itto  w Poz. Angl. —

L O N D Y N  —  dnia  19 grudnia.
—  Zapas zboża p o d  k lu cze m  rząd o w y m  je s t  n a s tę p u ­
ją c y :  p szen icy  7(1,187, ję cz m ien ia  2 4 ,9 5 0 , ży ta  3 ,6 1 0 , 
owsa 7 3 ,2 1 7 ,, fasoli 7 ,6 1 0 , g rochu  12 ,223  , s iem ien ia  ln ia ­
nego  7 ,899 , k w a r te ró w . N asien ia  k o n iczy n y  4 9 ,8 3 1 , m ą ­
k i 921 ce tn a ró w .

C en y  ś re d n ic  osta tn iego  tygodn ia : P szen ica  72 s. (65  złp. 
2 4  gr. za korzec Wars-z:) -jęczm ień  38 s. 10 d. (35  złp. 
15 ‘gr.) ow ies 25 s. S d . (23  z łp . 2 4 gr.) Żyto 45 s. S d. 
(4 2  złp . 15 gr.) fasola 40 s. ( 3 7  złp . 10 gr.) g ro ch  42 s. 
(3 9  z łp .  6 g r . )

C en y  ś re d n ie  ustanow ione: P szen ica  74 s. 4  d . ję c z m ie ń  
40  s . 2 d . ow ies 26 s. 2 d . ży to  42 s. 8 d . fasola 41 s . 2 d . 
g ro ch  43 s. 4  d .

C ło  na ty d z ień  b ieżący . P szen ica  1 s. ję c z m ie ń  1 s. 10 d. 
ow ies 7 s . 9 d . ży to  6 s. 6 d . fasola 8 s . g ro ch  5 s.

G D A Ń S K  —  dnia 24  grudnia.
—-  W  tych  dn iach  b y ł  o dby t na  p szen icę  b a rd zo  znaczny; 
po  n ad e jśc iu  k ilk u  sz ta fe t zak u p io n o  ze sp ich rzów  p rz e ­
s z ło  2 ,0 0 0  ła sz tó w  p szen icy  na  ra c h u n e k  ang ie lsk i , za 
k tó rą  ja k  do g a tu n k u  , p ła co n o  47 0  do 750  z łp . N a in ­
n e  g a tu n k i zboża  n ie  b y ło  k u p ca . P om im o p o sun ię te j 
p o ry  czasu  ła d u ją  c iąg le  na  o k rę ty  zboże  do Ą ng lji z ak u ­
p ione ; o d  k w a te ru  m ia ry  im p e r ja l ,  o fia ru ją  frach tu  na  L o n ­
d y n  8 s . na N ew castle 7 s. (Łaszt gdański 5 6 §  S ze f Li 
beri. 1 .— zł. gdań. 2 złp .)

A M S Z T E R D A M  —  dnia 23 grudnia.
—  Jeszcze  dn ia  w czora jszego  k upow ano  dosyć p sz e n ic y , 
ile  , że w łaśc ic ie le  z pow odu n ie n a d e sz łe j ostatn iej pocz ty  
ang ie lsk ie j , s k ło n n ie js i by li do sp rz e d a ż y . Z y to  p o p ła c a ­
ło ,  i-zn aczn y  n ań  b y ł  o d b y t. Za ta ta rk ę  żąd a ją  cen y  w y ­
so k ie . Ję c z m ie ń  i ow ies trzy m a ją  się ta k ż e  w cen ie . P ł a ­
cono: na entrepot p szen icę  po lsk ą  121 fn. czerw ono-
p s tro k a tą  465  fł . p o ś led n ie jszą  129 fn . po 455  fl. żyto p r u ­
sk ie  123 fn . po  198JH. na k o n su m p cy ę  p szen icę  po lsk ą  121 
fn. cze rw o n o p s tro k a tą  365 fl. (Łaszt arnszterd. 28 kor. 
miary polskiej, a Fl. arnszt. 3 j  złp.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K IE  —  W arszaw a.

TJrzad municypalny miasta stołecznego Warszawy.

S to s o w n ie  do re s k ry p tu  kom m issji rząd o w ej Spraw  w e­
w nę trzn y ch  i po lic ji z dn ia  16 b ież . m ca N ro  s § 7 § na 
dostaw ę 510 sążn i L u b ieżn y ch  k am ien i i 50 sążn i k u b i-  
cznych  żw iru  czysto  a rfo w a n e g o , do k o n se rw ac ji ulic w 
m ieście  W arszaw ie  n a  ro k  p rz y s z ły  1829 , o g łasza  n in ie j-  
szem  licy tac ją  p u b liczn ą  in  m in u s , do odbycia k tó re j  p i zc- 
znaczaiąc stanow czy  te rm in  na d z ień  7 s tyczn ia  1829 na 
g odz inę  3 z p o łu d n ia , w ra tu sz u  g łó w n y m  w sali zw y­
k ły c h  p o s ie d z e ń , w zyw a chęć pod jęc ia  się pow yższej en - 
t r e p ry z y  m a ją c y c h , aby  zao p a trzen i w v ad ium  w gotow i- 
źn ie : o )  h a  dostaw ę k am ien i z łp .  3 ,4 0 0 . b )  na  dostaw ę 
żw iru  z łp .  290  —  vv te rm in ie  i m ie jscu  oznaczonem  z n a j­
dow ać się chcie li. W a ru n k i do licy tac ji w k ażd y m  czasie
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w biórze urzędu municypalnego p rzejrzane bydź mogą.—-  
Działo się na posiedzeniu w .ratuszu głównym miasta sto­
łecznego Warszawy, dnia 21 mca grudnia r. 1828.— Rad­
ca stanu prezydent W oycla . —  Sekretarz jenera lny , Ja -  
h o łk o w sk i.

U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łecznego  W a rsza w y .

c
KJtosowme do reskryptu  kommissji rządowej spraw  we­
wnętrznych i policji, z dnia 18 b. ni. Nro 5f f  f  na dosta­
wę 700 sążni kubicznych kamieni polowych, do robót oko­
ło  nadbrzeża kamiennego przy  ulicy S o lec , w roku p rzy ­
szłym  1829 po trzebnych ; ogłasza się niniejszem  licyta­
cja publiczna in  m inus, do odbycia k tórej przeznaczając 
ten p in  stanowczy na dzień 12 stycznia 1829 na godzinę 
3 z po łudn ia , w ratuszu głównym w sali zwykłych posie­
dzeń , wzywa chęć podjęcia się powyższej dostawy m ają­
cych , aby zaopatrzeni w vadium w gotowiźnie w summie 
z ip . 2000 w term inie i miejscu powyżej wskazanych znaj­
dować się chcieli. W arunki do licytacji w każdym cza­
sie w biorze urzędu municypalnego przejrzane bydź mogą. 
D ziało się na posiedzeniu w ratuszu głównym miasta sto łecz­
nego Warszawy dnia 21 mca grudnia r. 1828. Radca stanu 
prezydent W o y d a  —  S ckretarz jeneralny G. Ja h o łko w sk i.

—  N. Cesarz i Król postanowieniem z dnia ^  grudnia 
i .  z. najłaskawiej mianować raczył JP. Adama Zubelewicza, 
inspektora jeneralnego  przy swym uniwersytecie w W ar­
szawie , w izytatorem jcneralnym  instytutów naukowych w 
królestwie polskiem.

—  Postanowieniem tćjże daty, JP . Antoni Nowicki, kom- 
m isarz dyrekcji jeneralnej poczt, mianowany został refe­
rendarzem  stanu nadzwyczajnym.

W dniu 24 i 25 listopada r . b. pod prezydencyą m ar­
sz a łk a , JW. Ignacego Skotnickiego, odbyło s ię , w m ie ­
ście obwodowćm W łocław ku, zgromadzenie gminne o k rę ­
gu kujawskiego. Assessorami by li: W. JX. Augustyn
G em bicki, kanon ik , i W. Jan G ładyszew ski, b. na sej- 
m ie deputow any, a pióro prowadził W. Jan Stanżewski. 
Deputowanym na se jm , JW ny W incenty W aśkiewicz, a 
radca obywatelskim , W. Franciszek Kałędluewicz , ob ra­
ni zostali.

F a lk a  słów  o dostrzeżen iach ,ne teoro log icznych  w yko ­
n y w a n y c h  w W a rsza w ie  od  1803 do końca  1828 roku  

p r z e z  A n to n ie g o  M a g ie r  cz ło n ka  tow . król. w a r s z .p r zy ­
ja c ió ł  nauk . (A r t y k u ł  n a d es ła n y ).

Ze sm utkiem  wyczytaliśmy w N rze onegdajszym Gazety 
Polskiej doniesienie, Że w iek i słabość zm usiły szanowne­
go naszego badacza Wgo Antoniego Magier do przerw a­
nia z końcem upłynionego roku nieocenionej jego pracy 
około uważania zmian w naturze na naszej ziemi wyda­

rzających się? pracy, k tó rą  z poświęceniem  m ajątku izd ro*  
wia w ykonywał z najw iększą starannością i bez najm nie j, 
szej p rzerw y przez up łyn ioną czwartą część w ieku. G dy­
byśm y nie pytając się o w ew nętrzną wartość tej p ra c y ,  
z tego tylko chcieli brać o je j  ważności m ia rę , źe wszy- 
stkie narody , k tó re  tylko p ragną  dostąpić chw ały z n a­
uk , zajmują się oddawna podobnem i pracam i i z takowych 
wzajemnie zdają sobie spraw ę w celu osiągnienia z nich 
spolnych korzyśc i; ju ż  z tego jednego  względu praca p a ­
na Magiera by łaby  dla nas bardzo d ro g ą , jako nie m ają­
ca dotąd u nas sobie równej i takiej , z k tórąbyśm y się 
mogli p rzed  obcemi uczonem i pokazać. A le , gdy pom ni­
my na t o , że praca owa nie ogranicza się tylko sam ym  
zaszczytem , jaki przynosi dla rzeczypospolitej uczonych 
polskich, lecz dla nas wszystkich w ogóle, m oże być w iel­
ce pożyteczną, p rzez to że z niej p rzy jść  m ożem y do 
dokładnej znajomości wszystkich zachodzących u nas o d ­
mian w naturze, i wywierających ustaw icznie swój dobro- 
czynny lub szkodliwy wpływ na nas i na w szystkie is to ­
ty, k tó re  z jakiego bąć względu nas- obchodzą; gdy m ó­
wię na to zwrócimy uw agę, że jedynie ty lko  n iezm o rd o ­
wanemu staraniu i bezprzykładnej w ytrw ałości pana 
M agiera winni będziem y dok ładną znajomość naszego k li­
m atu ; m usim y z ujmą dla jego skrom ności p rzyznać m u 
taką za s łu g ę , iakiej dostępują ci w szyscy, k tó rzy  p o ­
święciwszy siebie z calem  swojem m ieniem  dobru  i s ła ­
wie ojczyzny , stają się tern samem godnem i jćj synam i.

—  N. 24 Kolum ba wyszedł, z d r u k u ; zawiera następujące 
przedm ioty: Podróż do Islandji i do góry Hekli w roku  1827 
odbyta, (z D z. Journal des Voyages). Wiadomości o P ersji, 
(ciąg dalszy). R o z m a i t o ś c i .  N iektóre wiadomości o Sy- 
cyljnach. O brzędy pogrzebowe u Sererów . D ą b G o f f a w A n -  
glji. Dąb nadzwyczajnej w ielkości w Galicji. Gazeta p o d ró ­
ży i jeografii. N o w e  d z i e ł a .

ROSS JA .—
—  N. Pan raczy ł p rzesłać  dnia 5 grudnia r . z. rzeczyw i­
stemu radcy tajnem u h r . Koczubejowi następujący r e ­
sk ry p t:

H rabio W iktorze P aw łow iczu! Znając oddawna zn ak o ­
mite talenta i nieustanną gorliwrosc w aszą, k tórej w c ią g u  
długiego zawodu służby  waszej zawsze dawaliście dowody, 
uznałem  ża obowiązek oddać wam całe m oje zaufan ie , m ia­
nując was prezesem  rady  państwa i kom itetu m inistrów . 
Pomimo pomnożonych prac obowiązków na was w łożo- 
nych, w yn ik łych , nie przestaw aliście dokładać w szelkiego 
starania z niestrudzoną czynnością, w sprawach niem niej 
w ażnych , k tóre szczególniej wam p o lec iłem , a m ądrość 
rozporządzeń w aszych, odpowiedziała zawsze spraw ied li­
wemu oczekiwaniu m ojem u. P ragnąc wynagrodzić te p ra ­
ce i jawnie okazać wam dowód mojej zupełne j życzliwo*
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W ości, p rz e sy ła m 'w a m  mój w ize ru n ek , do noszenia na 
w stędze n ieb iesk iej p od ług  ustanowionego zwyczaju. 
Jestem  wam przychylny , (podpisano) M IKOŁAJ.
—  N . Pan raczy ł m ianować barona P . M ohrenhe im a, 
rzeczyw istego radcę stanu , zostającego w sekretarjacie 
po ruczeń  J. C. M. Cesarzewicza W. X. K onstan tego , rad ­
cą tajnym .

—<■ Radca honorow y, zostający w departam encie dóbr 
k o ro n n y c h , h r. Bolesław  P o to ck i, mianowany został 
szainbelanem  pokojowym.

D. P.

IIISZPANJA— z M adrytu d. 2 grudnia.

—  W naszych stosunkach dyplom atycznych z dworem  fran- 
cuzkim , panuje wielka czynność. P rzyczyną tego je s t,  iż 
zanim  m inistrowie francuzcy na ewakuację wojska francuz- 
kiego zezw olili, umówiono się pierw ej z xięcicm  Santcar- 
los, iżby gabinet hiszpański zap łacił F rancji 80 miljonów 
r .  K ró l F erdynand  nie chce te raz  po tw ierdzić tej um ow y.

—  D nia 30 lis topada, o godzinie 3  po p o łu d n iu , padał 
w Porto  Santa M aria deszcz kam ienny  p rzez  dwie godziny 
co m ieszkańców niezm iernie p rzestraszy ło , K am ienie m ia­
ły  być wielkości kurzego ja ja , i uszkodziły  wiele domów. 
Na ulicach leża ły  cz tery  stóp wysoko, ta k ,  iż nie m ożna 
by ło  jeździć po nich.

—  W K adyxie aresztowano niedaw no bardzo znakom ite 
osoby.

PORTUGALIA—  z Lizbony d. 3 grudnia,

—  P . R lan ch et, w icekonsul francuzki w Lizbonie , p rz e ­
s ła ł  m inistrowi spraw  zagranicznych, w icehr. Santarem  
n o tę , w k tó re j go w yraźnie' z a p y tu je , czy on i poddani 
francuzcy w L izbonie m ieszkający , mogą być pewni swe­
go bezpieczeństw a. Pismo to wicekonsula m usiało  być u ło ­
żone w nieprzyzw oitych w yrazach, albowiem wielce m iało 
rozgniewać D on Mignęła i jego m inistrów .

—  Nie pam iętają iżby kiedy  w Lizbonie ty le , co teraz 
znajdow ało się m ieszkań do najęcia z powodu że wiele ro ­
dzin w yniosło się.

dnia 7 grudnia.

—  W szyscy konsulow ie zagraniczni w L izb o n ie , dow ie­
dziawszy się o aresztow aniu w icekonsula ham burskiego 
w S. Ubes , dopom inali się o zadośyć uczynieni^, u h r. San­
ta rem ; ten odpow iedział tylko angielskiem u i framcuzkie- 
mu konsulowi z p rzyrzeczeniem , że wyda rozkazy aby ocho­
tnicy nie dopuszczali się takich b ezp raw i, ale zarazem  
z  narzekaniem  że okręty  angielskie i francuzkie rozcią­

gają n iepraw nie opiekę do poddanych p o rtu g a lsk ich , k tó ­
rzy  się z k ra ju  wynoszą. M in ister p ro testow ał uroczyście 
przeciw  takowem u pogw ałceniu praw a narodów. Z tern 
w szystkiem  nie wydano przeciw  swawoli ochotników ża­
dnego rozkazu i k ilku  zagranicznych wicekonsulów p rz y ­
było  tu z rodzinam i z różnych miast portugalskich . D opie­
ro  w 15 dni po aresztowaniu w icekonsula ham burskiego, a w 
10 dni po oddaniu n o ty , ogłoszono w gazecie ro z p o rzą ­
dzenie względem  bezpieczeństw a konsulów  zagranicznych.

Je n e ra ł Pam plona , h r. S u b serra  , przew ieziony został 
z zam ku S. Jorge do w arowni San Juliao.

NIDERLANDY, z Amsterdamu d. 20 grudnia
K urs pieniędzy ciągle jest n izk i, napożyczkę zaś z pro* 

centem  po dwa i p ó ł od sta je s t podostatkicm  p ien ięd zy , i 
to je s t przyczynę , że pap iery  publczne tak  mocno stoją 
w e e n ie .—  W czoraj w ypytywano się o obligacje am orty- 
zacyjne. Z resztą nie zaszły żadne zm iany. (G . R. P .)

W IADOM OŚCI NAUKOW E.
Opis bitwy pod  W:trnq w r. 1444 (Dokończenie.J 

W  czasie tym  w padł k ró l w  środek s traży  A m u ra tą . 
k to rys z agów otaczających padyszę, postrzeg łszy  krór- 
la ,  ścielącego sobie szablą drogę tru p am i i  zbliżają­
cego s ię , ugodził kon ia  królew skiego tak  silno d z iry -  
dem w  p ie rs i ,  że padł na m iejscu i pana sobą P rz y ­
w a lił; poskoczjdi janczarow ie] i  k ró la  ranam i o k ry li 
leżącego; dopiero jeden  tem u  m łodem u 22letn iem u r y ­
cerzow i odw ażnem u aż do zuchw ałości, głowę u c ią ł,  k tó ­
rą  potem  na kopji za tkn ię tą  z okrzykam i radości po  calem 
w oził w o jsk u , w  czasie k iedy  lew e sk rzyd ło  za rozkazem  
duchow nych  przyw odzców , aby  n iepo trzebn ie  n ie  poszło 
do sp raw y , w strzym ano; znajdujący się tam hufiec W o ło - 
szy dostał rozkaz aby harem  w strzym yw ał n iep rzy jac ie ­
la ; lecz gdy do a ttaku  ta  ehoło ta, a za n iec ie rp liw y m  
kardynałem  i b iskupi poszli, W ołosi ok rążyw szy  sk rzyd ło  
im przeciw leg łe ,w pad li na ta b o ry  tu reck ie ; a gdy m uzu ł­
m anie s iek li k rzy ż o w n ik ó w , m ęczyli b iskupów  zam iast 
im w  odsiecz p rzy jść , to  najbogaciej obładow ane ju k i z 
w ielb łądam i te leg i m ajętn iejszych łup ić i  n iew iasty  tu re c ­
kie zniew ażać w oleli, i też zdobycz uprow adzali do siebie, 
i  cały ten  korpus do dom ów się udał .swoich bez wzglę­
du na sprzym ierzeńców . I lu n ja d  dow iedziaw szy  się o na­
ta rc iu  k ró lew sk iem , posp ieszy ł sam zawsze od zw ycięztw a 
w ieńczony w  tej sp raw je  na odsiecz k ró lo w i, ale n iew i- 
dząc go tam  gdzie m niem ał, że być b y ł pow in ien , n ap ró ź - 
no szukał; udaw szy  się w ięc w  ślady pańskie spędził do- 
kończającycli naszych i  dow iedział s ię ,  że próżna była 
jego trosk liw ość. Ciała naw et królew skiego n ie znalazłszy, 
dał znak pozostałym  do szyku  i  odw ro tu  ; nastąpiła po 
jesiennym  p o m roku  noc cierpną i obie w ojujące s tro p y  
wstecz iść zm u siła , ile  w  niepew ności jak i by ł sku tek  
boju, tak  długo i tak  uporczyw ie w iedzionego. A inu ra t 
znając dzielność n ieprzy jació ł, a szczególniej I iu n jad a  u -  
m ysł w sposoby w alczen ia o b fity , a obaw iając sję zasa-
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d ze k , dopiero nazajutrz ośmielił się zająć o b ó z  opuszczo­
n y  od n ieprzyjacie l^  a wchodząc w eń rzek i; “ Takiego 
zwycięztwa życzę zawsze moim n ieprzy jacio łom . “  Z na­
leziono na pobojow isku 3o,coo m uzułm an, ale tez i 9,000 
wojska naszego tru p ó w  okryło pole sławy, a między te- 
mi w ielu  zacnych i mężnych dowódzców W ęgrów  i Po- 
aków. D uchow ni praw ie wszyscy zginęli; krzyżow ni- 
ków  i zb ieraniny biskupiej najwięcej pogrężało i potonę- 
lo. K ardynała Juljana tru p a  znaleziono jak mówiono,, 
przez W ołochów  zabitego i u topionego, królew skiego zaś 
ciała nie. Część jedna W ęgrów  uszła przez Bulgarją, 
druga k u  Macedonji rozdrożam i puściła s i ę d o k ą d  im 
Skanderbeg zwyciężywszy niezliczone zaw ady , chociaż 
późno w pomoc już szedł. T rzec i oddział p row adził sam 
H unjad przez W ołoszczyznę k u  Siedmiogrodowi. W  cza­
sie tego pochodu, D rakula hospodar w ołoski, pam iętny 
sprzeczki i urazy ztąd poniesionej na radzie w ojennej z 
przyczyny w ojew ody H unjada, obw inił go o zdradę, od­
łączył od wojska i w w ięzieniu osadził. D ow iedziaw szy 
się o tern magnaci w ęgierscy i możniejsi panow ie, posłali 
do Jerzego W ołoszyna z pogróżkami śm ierci i  zupełnego 
domu i k ra ju  jego zniszczenia, jeżeli zaraz n ie  w róci 
wolności ich p a la ty n o w i; ustraszony tern odgrażaniem, 
do któjego w ykonania W ęgrzy  grom adzić się zaczęli, u - 
w o ln ił natychm iast swego jeńca i okazując m u należne 
uszanow anie, aż do K ro n sz ta tu , jako pogranicznego mia­
sta, z przj'Zwoitą czcią odprowadził.

Śmierć kró la bardziej rycerstw o obu sprzym ierzonych 
narodów , k tó rym  królow ał, zasm uciła, niż ta  bolesna i 
pam iętna przegrana; ty le  one dla w alecznych wladzfców 
czują przywiązania. O to jest opisanie b itw y  pamiętnej 
pod W a rn ą  z opowiadań i pism pozostałych ościennych 
a szczególniej węgierskich zebrane. N a p rzó d , szyk w oj­
ska i rozłożenie , oparcie jego skrzydeł od p rzesk rzyd le- 
nia i zabezpieczenie odw rotu  , dowodzą n iepospolitą  k ró ­
la i  palatyna Jana znajomość nauki w ojennej. Powłór.e 
oczywista uległość Juljana rad o m , a więcej niz obojętnemu 
kardynała Franciszka postępowaniu, by ły sku tk iem  ówcza- 
sowego ducha w ieku. —  Przyczynę przegranej by ły  
zarozum ienie, chciwość i niesforność motlochu. D u­
chow ni podjęli się dowództwa jako nie swojej rzeczy. 
R ycerstw o odwagę swą osobistą za męztwo poczyty­
wało i dlatego najnieszlachetniejszem i nam iętnościami, 
zazdrością i chciwością pow odow ani, króla do w alki 
nieszczęsnej nawiodło , szemraniem na hetmana i nikcze­
mnymi żalami. G dyby młody niedoświadczony pan był 
m ężniejszym , by łby  na ten  szmer gm inu niezważając 
wygrać mógł tę]bitwę. Chciwemi się W ło ch y  okazali po­
magając turkom  , wtenczas k iedy  na pomoc chrześcjańom 
p rz y b y li; a u r ifam es.

Zarozum ienie odniosło w ieniec mężeński zazdrość i 
chciwosc, k tóra D raguły d rużynie naw et z cyganów zło­
żonej nie przystała, a którą rycerstw o nasze hańbą prze­
granej 1 stratą najlepszego pana i 'ojca kraju  przypłaciło 
Z osierocenia tego długo Polska cierpiała, Zapobiegły ar-

I tyku ły  i  przep isy  W ojskoW epóźniejsze te j srom otnej JiaJ 
m iętnośći; niem ożna też było w inić naszego ry c e rs tw a  
w następnych w ypraw ach o tę cnocie m ężnych n a jp rz ec i-  
w niejszą skłonność, przynajm niej w  ogólności z małym 
w yjątk iem ,*ale co ną zarozum ienie, do tąd  n ie  w ynalezio­
no lekarstw a. Lepiej, m ów i P lu ta rc h  , ko rzystać z błę­
dów  cudzycji niż z w łasnych. D latego b itw ę tę opisać ilei 
ow e niepiśm ienne w ieki i czasów odległość dozw oliły  sta­
rałem  się; zakończyć muszę opis ten  uw agą u czyn ioną  
xieciu E ugeniuszow i po b itw ie  pod  Z en ta : chlubniejszą 
jest dotrzym ać placu ob ronn ie  n iż e li go natarciem  na n ie­
pewność w ystawić. Je n e ra ł R oem er p rzez  poryw czość 
przyczyną był że hrab ia  N enberg  pod M olw itz  b itw ę 
przegrał. N ieposłuszoństw o dowodzącego jazdę K aro ­
la X II , tego srogiego dow ódzcy, p rzyczyną by ła p rzeg ra­
nej b itw y  stanowczćj pod P ułtaw ą. — P isałem  w g ru d n iu  
1828 r. — J. B. A. D em bow ski pułk. daw ny  W .  K.

K ilka  słów z powodu, w zm ianki zro b io n ejw  N rze  279 G. P .  

o B ilu  Zbożowym.

W  uwagach o karto flach , w spom niany b y ł b il ang iel­
ski zbożow y, jako dający się m niej u sp raw ied liw ić  n iże­
li zakaz w ypalania w ódki z ziem niaków  (k a r to f li) ; i n ie ja­
ko porów nany  zo s ta ł, z projektow anym  zakazem . Zw aż­
my przeto  i porów najm y te  dwa zakazy: B il angielski jest 
zakaz sprow adzania ziem iopłodu zagranicznego, do k rajów  
W ie lk ie j B ry ta riij; zakaz w  P o lsce  w yrab ian ia kartofli 
(ziem niaków ) ria wódkę, by łb y  zakazem p rze rab ian ia  su­
rowego własnego ziem iopłodu, na in n y  m a te rja ł, mogą­
cy być w  k ra ju  lub  za granicą skonsum ow any. B il zbo­
żowy ma za cel jjodw yższenie ceny  zboża krajow ego , bez 
zniżenia ceny innego w łasnego ziem iop łodu ; zakaz w y ra ­
biania wódki z ziem niaków  ( k a r to f l i ), gdyby  n aw et p o d ­
w yższył cenę zboża, sta łby  się pow odem  zn iżen ia  ceny 
innego ziem iopłodu krajow ego. B il zbożow y u trz y m y ­
w any i w spierany przez właścicieli ziem , m ających n a  ce­
lu  w łasne zy sk i, bez w zg lędu , na massę w ielką ludz i 
cierpjących zpow odu drogości zboża, od bezstronnych  m o­
ralnym  i  dobrym  nazyw any  być nie może"; zakaz w y ra ­
biania w ódki z w łasnego ziem iop łodu , staw szy się gatun ­
kiem sam okupstw a dla w łaścicieli zboża, ró w n ie d o le g li-  
w ym  b y łb y  dla mieszkańców kraju  po lsk iego , jak  ozna­
czenie dow olne ceny p ro d u k tu , którego skonsum ow anie 
je st n ie u ch ro n n e ; i pod tym  jedynym  względem c ierp ie­
n ia ,  z bilem  m ógłby być p o rów nanym , lecz ż a d e n z ty c b  
zakazów n ieby łbyusp raw ied liw ionym . Z. P. M.

TEA TR  IN ARODOWY. Dziś drama : T rzydzieści lał 
czyli życńr szulera.
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